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~ini .BBil iiiiwi i nilia    'liTTiTTr--TlWr' '̂Mir¥r*WW1TraTiJirn-TiTTf3° ;î ^  Tlffjirir- iii " '-1' " ------ j l ™ ’jm=fi m i ^ giiir~ ii  in n  ii iTT7iiriiri
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Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

Z D N I A .
Kraków, 23 września.

Opluwa sam siebie.
„ P r z e k o n a ł e m  się,  że w y b i e r a ć  na  

p o s ł a  chłopa,  to s z k o d a  t y l k o  dla  In
du i dla  i de i  p a r l a m e nt a r y z m u .  Po-  
se ł -chłop j e s t  tam z u p e ł n i e  b e z u ż y 
t e c z n ą  z awadą;  z a w c z e ś n i e  j e s z c z e  
na t a k i e  próby".

Oto wyznanie ks. S t o j a ł o w s k i e g o  przed 
przysięgłymi w Cieszynie, gdzie oszust poli
tyczny dostał dwa miesiące kozy za obelgi, 
miotane na chłopskiego posła Jana Kubi 
ka. Ten sam człowiek, który zarzucał słu
sznie miejskiej hurżuazyi galicyjskiej, żenie  
zna chłopa, że pogardliwie go traktuje, że 
nazywa go „ciemną masą", — dzisiaj mówi 
o chłopskich pos ł ach ,  a więc o wybrańcach, 
c z ł o n k a c h  swojej partyi, k i e r o w n i k a c h  
tej partyi, jak o ciemnych i złośliwych by
dlętach!

„Posłałem ich do koszar szlacheckich (to 
niby Koło polskie), aby się tam nauczyli dy
scypliny partyjnej..." A sam przez ćwierć 
wieku ich tej dyscypliny nie nauczył! On, 
największy warchoł i anarchista w Polsce, 
zarzuca „swoim" chłopom, że są niesforni i 
anarchiczni, sam splugawiony tysiącem zdrad, 
zhańbiony politycznie, z wytartem czołem 
rzuca oskarżenia chłopom, ho nie wiedzieli 
uh wet, „gdzie mają usiąść w parlamencie!

Jeżeli ten człowiek nie ma jakiej „psy
chozy", czyli, jeżeli mu nie braknie której 
klepki w głowie, to chyba szaloną a zadra
śniętą głęboko pychą własną mógłby uspra
wiedliwić swój wybuch nienawiści do chłopów.

Wszakże ci chłopi karmili go całe jego 
życie, wszak u nich znajdował obronę fana
tyczną i s o l i d a r n ą  wtedy, gdy prowadził 
walkę z rządem, a nawet z biskupami. Wszak 
zostając pod klątwą, jeszcze nie stracił serc 
chłopskich, a zyskał był na krótki czas i ro
botnicze...

I co z tym skarbem zbudzonych świeżo 
uczuć chłopskich zrobił? W co przetopił za
pał chłopów, podziwiany przez wszystkich 
ludzi nawet daleko poza granicami kraju? 
Posłał ich, jak sam powiada: do „koszar szla
checkich", sprzedał i przehandlował, jak ko
nie lub woły, splamił wiecznymi targami o 
pieniądze lub weksle. Zdemoralizował i zła
mał ruch ludowy, rozbijając chłopów na dwie 
zwalczające się grupy, a swoją grupę złą
czył z szlacheckiem Kołem, wyklinającem 
każde samodzielne drgnienie polityczne wśród 
ludu.

Zmeskwicił się w dodatku i splugawił po
chwalaniem rządów carskich wtedy, kiedy 
cała Europa zobaczyła przed sobą ich zgni
liznę.

Nie było większego marnotrawcy sił chłop
skich w Polsce, nie było w rzeczywistości 
większego wroga chłopskiej sprawy, jak ten 
ksiądz szalony, jak ten pyszny demagog w 
sutannie w ostatnich latach. I dużo lat upły
nie, dużo pracy kosztować będzie — zanim 
chłopi otrząsną się z plam, któremi skaził 
ich S t o j a ł o w s k i  ze swymi druhami: Wein- 
grunem, Orłowskim, Szajerem, Wilkiem i 
innemi ciemnemi postaciami, które albo jnż 
są w więzieniu, albo dawno doń dojrzały.

Gdyby w tym człowieku pozostała bodaj 
jedna żyłka uczciwa, nie groziłby, nie plułby, 
nie szalał po sądach, lecz powinienby się bić 
w piersi i kajać głęboko za winy swoje, stra
szne w swych skutkach.

Powinienby albo odrobić wszystkie swoje 
polityczne zbrodnie resztką życia, albo usu
nąć się i zostawić pole rękom czystym, cha
rakterom uczciwym.

Zamiast tego, grozi zemstą i pieni się jak 
opętany. Ale na groźby Stojałowskiego znaj
dą się sposoby obrony, a zbrodnie jego do 
czekają się jeszcze bezpośredniej kary.

KONGRES
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Działalność parlamentarna.
N a popołudniowem  posiedzeniu w e w torek  

sk ład a ł tow . L e d e b o u r  spraw ozdanie z dzia
ła lności p a rlam en ta rn e j. S tanow isko rząd u  —  
m ów ił —  spraw iło , iż  p a rlam en t pozytyw nie n ie

w iele  mógł działać, głów nie zajm ow ać się m u
sia ł k ry ty k ą , w  czem p a r ty i nasze j g łów na p rzy 
pad ła  ro la . Z m niejszen ie  się pozytyw nej dz ia ła l
ności p arlam en tn  uszczupliło jego  znaczenie, co 
oczyw iście leży  w in te re s ie  rządn , gdyż każde 
zm niejszen ie  znaczen ia  p a rlam en tu  w zm acnia po
w agę rządn . Sm ntnem  je s t, iż  p a rlam en t dopu
szcza do tego , w iększość p a rlam en ta rn a  n ie  da 
się a to li skłonić do chw ycenia się ostrze jszych  
środków . O baw ia się bowiem , że każde zabez
pieczenie wpływ ów  p arlam en tow i w yjdzie n a  ko 
rzyść  socyalnej dem okracyi. O sta tn ia  sesya by ła  
znow u pom yślną d la  rozw oju  naszego ruchu . Co
ra z  bardzie j w w spółczesnej dobie k ierow nictw o 
w w alce o w ielk ie zdobycze k u ltu ra ln e  dostaje  
się w  n asze  ręce. Coraz bardzie j w  św iadom ości 
Indu to row ać sobie m nsi drogę p rzekonanie , że 
k lasow a w alk a  p ro le ta ry a tu  je s t  zarazem  w alką  
o w ysw obodzenie całe j ludzkości. (O klaski).

W  dyskusyi żyw ą w ym ianę zdań  w yw ołał 
w niosek, żądający , aby  kongres polecił frakcy i 
p a rlam en ta rn e j głosow ać n a  przyszłość p r z e 
c i w  w szelkim  p r z e d ł o ż e n i o m  k o l o n i a l 
n y m .  Tow . L e d e b o u r  ośw iadczył się przeciw  
tem u w nioskow i, m otyw ując stanow isko sw oje 
p rzedstaw ien iem , iż frak ey a  z  hum an ita rnych  
w zględów  n ie  będzie m ogła odrzncać w  pew nych 
w arunkach  odnośnych przedłożeń.

Tow . B  e b e 1 w y jaśn ił, że w niosek  te n  stoi 
w przyczynow ym  zw iązku ze stanow iskiem  frakcy i 
w czasie g łosow ania nad  p rzyznaniem  środków  
n a  w ypraw ę przeciw  H ererom , w ów czas frakeya, 
n ie  zn a jąc  fak tycznego  s tan u  rzeczy, w strzym ała  
się od g łosow ania w pierw szem  czytan iu . F r a 
k eya g łosuje przeciw  budżetow i w ojskow em u, 
poniew aż zw alcza system  m ilita rn y . „ G d y b y  
j e d n a k  w o j n a  z a b o r c z a  N i e m c o m  z a 
g r a ż a ł a ,  w ó w c z a s  w ż a d n y c h  w a r u n 
k a c h  n i e  d o p u ś c i l i b y ś m y  d o  z a g ł a d y  
k r a j u " .  (O klaski).

W n io sek  w spraw ie  ta k ty k i co do przedłożeń 
kolonialnych upadł.

N ie p rzeszed ł rów nież w niosek, w zyw ający  rząd  
do p rzed łożenia  ustaw y  zaprow adzającej „pogrzeby 
św ieck ie", k tó ra  by łaby  ty lko  logicznem  uzupeł
n ieniem  is tn ie jący ch  od la t  3 0 -tu  ślubów  cyw il
nych . Podobnie n ie  uzyska ł w iększości w niosek, 
w zyw ający  frabcyę  do p rzed łożenia  p ro jek tu  u- 
staw y  ześw iecczającej urzędow ą form ułę p rzy 
sięgi.

W  dalszym  ciągu  kongres zajm ow ał się s t a 
n o w i s k i e m  posła  tow . S c h i p p l a  w k w e s t y i  
c e ł  n a  ś r o d k i  s p o ż y w c z e .  W  spraw ie  te j 
przedłożono kongresow i dw a w niosk i; jed en  do
m agający  się w ykluczenia S chippla z p a rty i, 
d rug i w zyw ający  kongres, aby zbadał sp raw ę i 
ew en tualn ie  w ezw ał Schippla do złożenia m an
d a tu . N adto  tow . B ebel p rzedstaw ił w niosek  o 
udzielen ie  Schipplow i o s tre j nag an y . D eb a ta  nad  
tym i w nioskam i w ypełn iła  środow e posiedzenie 
kongresu .

P ie rw szy  p rzem aw iał Schippel, b rou iąc w  ea- 
łogodzinnej mowie sw ego stanow iska . T w ierdził, 
iż w ie lokro tn ie  w czasie tego półrocznego n ie 
m al sporu  ośw iadczał publicznie, iż  w  kw esty l 
ceł sto i całkow icie n a  g runc ie  p rogram u p a r ty j
nego. P o d staw ą  zarzu tów , sk ierow anych  przeciw  
niem u, je s t  dzieło jego , w ydane p rzed  3 la ty , 
o polityce handlow ej.

K siążk a  ta  je s t  czysto h is to ry czn ą  p ra c ą  o 
p rądach  w polityce handlow ej w  X IX  w ieku. 
Ju ż  po w ydaniu  te j k siążk i były  w ybory do p a r
lam entu , podczas k tó rych  postaw iono jednom yśl
n ie  jego k an d y d a tu rę , a  później w ybrano go se 
k re ta rzem  p a rty i. N igdy n ie  m iał zam iaru  rzu 
cać przeszkody p a rty i pod nogi. Z w ielu  stro n  
zapytyw ano go, ja k ie  konsekw eneye w ysnu je  z 
uchw alonego ew en tua ln ie  votum  nieufności. Tow. 
B ebel zarzuca mu niezdecydow ane stanow isko; 
przeciw ko tem u m usi się zastrzed z  i  żąda, aby 
kongres oznaczył konsekw eneye, jak ie  on m a 
w ysnuć, inaczej m usiałby  zarzucić  kongresow i 
dw uznaczność.

Tow . B e r n s t e i n  ośw iadczył się przeciw  
w nioskow i B ebla . Podnosi, iż  n ie  zgadza  się ze 
stanow iskiem  Schippla, p rzedłożona jed n ak  rezo 
lucya  zw raca  się ty lko  przeciw  zew nętrzne j s tro 
n ie  w ystąp ień  Schippla. P roponu je  n as tęp n ie  ob
szern ie  um otyw ow ane p rze jśc ie  do porządku  dzien
nego. W niosek  jego  g an i ton , w  jak im  polem ika 
w te j  sp raw ie  była prow adzona, w y raża  po tw ier 
dzenie s tanow iska  zaję tego  przez  p a rty ę  wobec 
ceł n a  kong resach  w  M ognncyi i M onachium  i 
p rzy jęc ie  do w iadom ości ośw iadczen ia  Schippla, 
iż  je s t  p rzeciw nikiem  ceł zbożowych.

O stro w y stąp ił p rzeciw  Schipplow i tow . B e 
b e l .  O dp ierając z a rz u t Schippla, co do krępo
w an ia  swobody m yśli w  p a rty i, p rzedstaw ił w  od
m ienny sposób h is to ry ę  is tn ie jącego  sporu, w y
k aza ł szereg  dw uznaczności w pism ach Schippla 
i zaznaczył, że i obronna mowa jego  n a  kon
g resie  n ie  ro z jaśn iła  bynajm nie j sytn&cyi. J e ś li 
Schippla postaw iono jako  k an d y d a ta  p rzy  wybo
rach  do p arlam en tn  i  w ybrano sek re ta rzem  fra k 
cyi p a rlam en ta rn e j, to  dowodzi to  ty lko  to le rancy i 
p a rty i. (P o tak iw an ia). W  czasie 18 -le tn ie j dzia
ła lności w  p a rty i zajm ow ał Schippel zaw sze 
chw iejne stanow isko  i  w  pism ach sw ych daw ał 
często broń przeciw nikom  w  ręce. Z a często jn ż  
przew odnictw o p a rty jn e , frak ey a  i kongres z a j
mować się m usiały  w ybiegam i Schippla, d latego  
kongres pow inien ra z  w ezw ać go do zm iany po
stępow ania.

Spraw ozdanie  z dalszego ciągu  dyskusy i poda
my w następnym  num erze.

Przegląd polityczny.
Fronda demokratów chrześcijańskich. Pod

rządami przebiegłego Leona XIII, który dla 
osiągnięcia swych dalekich celów umiał wcho
dzić w układy z ludźmi i zasadami, demo
kracya chrześcijańska, czerpiąca treść z en
cyklik papieskich, miała jakie takie warunki, 
jeżeli nie rozwoju, to przynajmniej istnienia. 
Nie pociągała za sobą co prawda szerokich 
warstw robotniczych, pragnących polityki 
niedwuznacznej, jasnej, śmiałej, ale zachowy
wała przynajmniej pozory samoistności. Dziś 
ze wstąpieniem na tron papieski „dobrodu
sznego" proboszcza weneckiego zmieniło się 
dla niej wiele. Pius X  zażądał od demokra
cyi chrześcijańskiej bezwzględnego poddania 
się jego woli i wstąpienia za jego śladem 
na tory dogmatycznej, a nieprzejednanej po
lityki względem rządów Watykanowi niemi
łych, oraz względem demokracyj świeckich.

Demokracya chrześcijańska została skrę
powana w powijaki watykańskie; odebrano 
jej swobodę ruchów, możność samodzielnego 
rozwoju.

Z konieczności w łonie jej wybuchła reak- 
cya, pragnienie oporu. Demokracya chrześci
jańska zaczyna powstawać przeciw wszech
władzy papieskiej.

Tak pierwsi już demokraci chrześcijańscy 
włoscy nie okazują chęci poddania się woli 
Piusa X, przeciwnie, myślą o frondzie i krzą
tają się około stworzenia orgańizacyi samo
dzielnej, którą postanowili założyć na kon
gresie w Rimini, odbytym d. 14 sierpnia h. r.

Wybrany w tym celu komitet wykonawczy 
rozesłał do członków tajny okólnik, w któ
rym wykłada zasady nowej orgańizacyi. Or
ganizacya ta opierać się będzie nie na sto
warzyszeniach, ale na poszczególnych jedno
stkach. Nazwiska członków będą znane tylko 
komitetowi wykonawczemu, który ze swej 
strony zobowiązuje się do zachowywania ich 
w tajemnicy, dopóki „okres podejrzeń i nie
bezpieczeństwa nie minie". Taka forma or- 
ganizacyi uprzystępni należenie do niej — 
wbrew wyraźnemu zakazowi papieża — księ
żom.

Okólnik omawia także rolę komitetu wy
konawczego i kończy się zapewnieniem, że 
„samodzielny nasz związek nie chce się na
rzucać nikomu. Wzywamy tylko wszystkich 
naszych przyjaciół do pracowania wraz z na
mi w dobrym celu".

Do okólnika dołączony jest kwestyonaryusz, 
który wśród innych pytań zawiera jedno, ty
czące się tego, „czy związek powinien za
chowywać non eaypedit papieskie (czyli absty- 
stynencyę) podczas wyborów politycznych".

Pytanie to wskazuje, że nowy ruch demo- 
kratyczno-chrześcijański myśli o sprawie wy
borczej. Można przewidywać wobec tego, że 
demokraci chrześcijańscy przystąpią czynnie 
do życia politycznego, wskutek czego zerwą 
także z tradycyami watykański emi.

Podobne stanowisko zajęli na kongresie w 
z a m a r ł e m  m i e ś c i e  Brudzę belgijscy de
mokraci chrześcijańscy ze stronnictwa ks. 
Daensa, a którzy nazwani być mogą san-  
ki u l o t a mi  tamtejszej demokracyi chrześci
jańskiej. Zauważyć bowiem należy, że w Bel
gii istnieją dwa stronnictwa chrześcijańsko- 
demokratyczne. Jedno pod przewodnictwem 
posłów Cartona i Renkii otwiera drogę do 
ministerynm, drugie zaś — ks. Daensa, w

swym demokratyzmie szczersze — ściąga na 
głowę swych zwolenników klątwy warstw 
„dobrze myślących".

Pomimo jednak wszystkich trudności i prze
śladowań, to drugie stronnictwo posiada do
tychczas trwały punkt oparcia wśród pewnej 
części uboższych warstw flamandzkich.

Wśród różnych mniej lnb więcej postępo
wych uchwał daensiści stwierdzili zupełną 
odrębność spraw duchowych i doczesnych, 
wypowiadając się jednocześnie za zupełnem 
posłuszeństwem duchowieństwu w rzeczach 
wiary, ale za bezwzględnem zerwaniem z niem 
w rzeczach polityki.

Ten zwrot antyklerykalny u demokratów 
chrześcijańskich jest wysoce znamienny — 
świadczy bowiem o zrozumieniu z ich stro
ny, że bezwzględne solidaryzowanie się ze 
skostniałym w swej taktyce Watykanem zgu
bne jest dla wszystkich organizacyj i stron
nictw politycznych, chcących żyć, rozwijać 
się i działać.

Defraudanci przed sądem.
Kraków, 23 września.

(Drugi dzień rozprawy).
D zisie jsza  ro zp raw a rozpoczęła się dalszem  

przesłuchiw aniem  oskarżonego M u l l e r a .
O skarżony  zaślub ił w  1 8 9 5  r .  s io strę  B a rk i. 

M ają tku  za  n ią  n ie  w zią ł żadnego. Żona odn- 
m arła  go 18 9 9  r .  Z ostaw szy  u rzędn ik iem  w T ow . 
kred . rękodz. i p rzem . ob ją ł prow adzenie  księg i 
g łów nej. W  1 8 9 7  r .  poruczono oskarżonem u zb a
dan ie  k siąg , w ykry to  bow iem  w  tym  roku  p ie rw 
sze m alw ersacye w łonie T o w arzystw a . P ew nem  
je s t, że  w  tym  czasie popełn ił W ład . B ru śn ick i 
cały  szereg  defrandacy j, że gdyby M iiller, k tó ry  
m iał kontro low ać książk i, był te  k sięg i szkon- 
trow ał, byłyby Bię dalsze defrandacye n ie  po
w tórzy ły . M iiller podpisyw ał jed n ak  k sięg i b e z  
k o n t r o l o w a n i a  w ciągnię tych  pozycyj, a  w ie
dział, że  B rn śn ick i p row adził k sięg i bardzo n ie 
dbale.

P r z e  w .: M iałeś p an  obow iązek przeprow adzić 
kon tro lę  dokładną i m ogłeś p an  zapobiedz d a l
szym  m alw ersacyom .

O s k .:  B yłem  najm łodszym  nrzędn ik iem , a 
s ta rs i...

P r  z e  w .: S ta rs i m ieli tak że  te n  obow iązek.
O s k . :  W l a z ł e m  w b a g n o .
R zeczoznaw ca G a b l e n z  w y jaśn ił sposób p ro 

w adzen ia  k s iąg  w  T o w arzystw ie  w  czasie m al- 
w ersaey j B ruśn ick iego . K sięgow anie było n a d 
zw yczaj p ro ste , w s z e l k a  w i ę c  k o n t r o l a  
b y ł a  b a r d z o  ł a t w a .  W  księgach znać l i c z n e  
z m y w a n i a  i s k r o b a n i a  cyfr. Św iadczy to 
o w ielk iej n iedbałości w  prow adzeniu  k siąg .

P r  z e  w .: P a n ie  M uller, od 1 8 9 7  r .  m iałeś 
pan  prow adzić księgę w kładek  i lik w id a tu rę  
w kładek , a  B rnśn ick i m iał objąć k sięgę g łów ną. 
D laczego n ie  zw róciłeś pan  nw ag i n a  to , skoro 
pan  objąłeś k sięg i po B rnśn ick im , że były tam  
n ie  zam knię te  k o n ta  z  poprzedniego roku , zmy
w ane i zeskrobyw ane cyfry .

O s k a r ż o n y  daje  odpow iedź p ie ja sn ą .
P r z e  w .: To, co pan  mówisz, n ie  w ystarcza . 

W  żadnem  porządnem  T ow arzystw ie  n ie  dopn- 
szczonoby, by k o n ta  leża ły  n ie  pozam ykane.

O s k . :  Że ta k  się działo, że  i  k s i ą ż e c z k i  
n i e  z g a d z a j ą  s i ę  z k o n t a m i ,  w i e d z i e l i  
w s z y s c y  w T o w a r z y s t w i e .

P r z e  w. (ze zdziw ieniem ): J a k to ?  W szy scy ?
O s k . :  T ak , wszyscy.
P rzew odn iczący  k aże  tę  odpow iedź zapro toko

łow ać.
P r z e  w .: W  drug ie j połow ie czerw ca 1 8 9 7  

m iałeś pan  porów nać księgę w kładkow ą z głó
w ną. W  śledztw ie w  sp raw ie  B ruśn ick iego  ze
zna łeś pan , że się w szystk ie  cyfry  zgadzają .

O s k . :  B adałem  d a ty  t y l k o  o i  czerw ca.
P r z e  w .: W  śledztw ie ów czesnem  zeznałeś pan  

w spraw ie  książeczk i Jakubow skiego , że om yłek 
w  cyfrach  n iem a. K onto Jakubow skiego było z 
czasu w cześniejszego: w ięc m usiałeś pan  i w cze
śn ie jsze  cyfry  badać.

O to  sam o p y ta  oskarżonego prok. d r P t  a s .  
W  ciągu  p y tan ia  robi adw . d r L ew ick i uw agę 
prokurato row i.

P r o k u r a t o r  (podniesionym  głosem ): P a n ie  
p rezydencie, proszę mię w ziąć w obronę. N ie po
zw olę, by mię k to  uczył i  teg o  n ie  chcę.

A dw. d r  L e w i c k i :  P ro szę  p an a  p rezyden ta  
o zw rócenie panu  p ro ku ra to row i uw agi, że do 
obrońcy n ie  mówi się głosem  podniesionym .
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D r P t a ś :  J a  do p an a  zupełn ie  n ie  chcę mówić!
N a w yżej zaznaczone p y tan ie  przew odniczącego 

i  p ro k u ra to ra , co do n iezgadzan ia  się książeczek  
z kontam i, da je  oskarżony  znow u niedość ja sn ą  
odpowiedź.

Sędzia  p rzysięg ły  M i k u s z e w s k i :  P a n ie  M ul
le r . W ed ług  ustaw y  z r . 1 8 7 3  o stow arzysze
n iach  zarobkow ych, obow iązane było T o w arzy 
stw o do zestaw ian ia  bilansów  d la  u rzędu  po
datkow ego, d la  opodatkow ania T o w arzystw a . S ły 
szeliśm y tu , że k sięg i by ły  prow adzone n iedo
k ładn ie , że o n lezgadzan iu  się książek  z kontam i 
w i e d z i e l i  w s z y s c y  u r z ę d n i c y  i d y r e k 
c y a  T o w a r z y s t w a .  W ięc  w  ja k i sposób ro 
biono te  w y k azy ?

O s k . :  T ak ich  w ykazów  n ie  robiono nigdy.
O br. d r. S e i n f e l d :  P a n ie  M iiller, czy Z w ią

zek stow arzyszeń  zarobkow ych i gospodarczych 
szkon trow ał k s ię g i?

O s k . :  N ie .  N i g d y .
D r. Seinfeld  prosi o zaprotokółow anie tego.
P r z e  w .: W ięc  cóż te n  Z w iązek  ro b ił?
O s k . :  K ontro low ał kasę.
P r  z e  w .: P rzec ież  rzeczą  g łów ną są  księgi. 

A  może kon tro low ali, czy n iem a n w as p rzec ią 
gów. Może przeciąg i ściągnęły  te  w szystk ie  p ie 
niądze .

O br.: d r . L e w i c k i :  P ro szę  pan a , pan ie  M iil
le r , czy gdyby lu s tra to r  Z w iązku by ł p rzeg ląda ł 
k siążk i, czy byłby odkry ł m alw ersacye B ruśni- 
cłdego ?

O s k .:  Z  c a ł ą  p e w n o ś c i ą .
P r z e w o d n i c z ą c y  w y jaśn ia , w ja k i sposób 

mógł B ru śn ick i ta k  znaczne sum y defraudow ać. 
N a  książeczkach  s tro n  n ie  znaczono n igdy : „ciąg  
da lszy 11, w  księgach  n ie  znaczono tego  rów nież. 
B ru śn ick i m ając  w  T ow arzystw ie  s ta rą  książe
czkę, w y staw ia ł sobie d ru g ą  książeczkę. W ięc 
s tro n a  m iała  jednę  książeczkę a  B ruśn ick i d ru 
gą . B ruśn ick i w ystaw ia ł sobie książeczk i n a  su 
my stron , k tó rze  rzadzie j się zg łaszały . S tro n a  
zg łasza ła  się rzadko , B ru śn ick i po trzebow ał w ię
cej p ieniędzy, n iż  s tro n a , w ięc zg łasza ł się czę
śc ie j. M iiller kon tro low ał te  książeczk i i  daw ał 
je  do podpisyw ania C hm urskiem u. W sk u te k  tych  
m alw ersacy j B ruśn ick iego  p rzy ję to  do T ow arzy 
stw a  P i l e c k i e g o ,  k tó ry  m iał zbadać w ysokość 
w yrządzonych T ow arzystw u  szkód.

P ileck i w prow adził w T ow arzystw ie  podw ójną 
b u ch a lte ry ę , a  k i e d y  w p a d ł  n a  t r o p  m a l 
w e r s a c y j ,  u s u n i ę t o  g o  o d  b a d a n i a  d a l 
s z e g o ,  a  k o t r o i ę  p o w i e r z o n o  M u l l e r o 
w i. T u  zaczyna się ok res defraudacy j M ullera. 
W  tem  m iejscu —  kończy przew odniczący zw ró
cony do oskarżonego —  zw raca  Bię a k t  o sk a r
żen ia  ju ż  przeciw  panu . Czy poczuw asz się pan  
do w in y ?

O s k . :  Poczuw am  się do w in, do k tó rych  się 
p rzyznałem . P r  z e  w .: W  jak im  czasie zacząłeś 
p a n  defraudow ać ? O s k . :  Około lipca  1 8 9 7  r. 
P r  z e w . :  Czy p rzed tem  n ie  defraudow ałeś pan  
n ig d y ?  O s k . :  N ie. P r z e  w .: A  n iek tó re  w cze
śn ie jsze  fałszyw e w pisy są  w ciągn ię te  przez p a 
n a , n ie  przez B ruśn ick iego . O s k . :  W ciągałem  
w szystko, co mi k aza ł B ruśn ick i. P r z e  w .: M ia
łe ś  pan  n ak azan e  kontro low ać go, a le  rob iłeś 
p an  w szystko , co panu  k aza ł, bo i p an u  i  B rn- 
śn ickiem u było z tem  w ygodnie. A  k to  ze s ta 
w ia ł b ila n se ?  O s k . :  Z estaw ia ł B ruśn ick i. —  
P r z e w . :  A p an  n ie ?  O s k . :  I  j a  także . —  
P r z e  w .: I  m ilczałeś pan , mimo, że  się pozycyę 
n ie  zgadzały . T ak , m ieliście po rządek  n a  pap ie 
rz e  i  c ieszyliście się z  tego . Od kogo oskarżony 
w zią ł 1 8 0 0  złr. d la  S ienk iew icza?

O s k . :  N ie mogę pow iedzieć. D ałem  słowo hono
ru . (W esołość). P r z e w . :  A  ileś  p an  ogółem 
zdefraudow ał ? O s k . :  Zdefraudow ałem  3 5 0  i coś 
ty s ięcy  koron.

Defraudacye Mullera.
Po półgodzinnej p rzerw ie  p rzystąp iono  do po

stępow an ia  dowodowego co do defraudacy j, po
pełn ionych przez sam ego M iillera, i  ro zp a trzen ia  
szczegółów  z m ate ry a łu , zestaw ionego p rzez  rz e 
czoznaw ców  w  3 zeszy tach , obejm ujących około 
15 0  s tro n  folio m aszynow ego pism a. O baj znaw - 
ey, pp. D oraw ski i G ab lenz , b ad a li k sięg i T o
w arzy stw a  kredytow ego rękodzieln ików  od 1 g ru 
d n ia  19 0 3  r.

Z naw cy p rzed s taw ia ją  oskarżonem u księgi, w  
k tó rych  p rzy  badan iu  zaznaczono m iejsca pozy
cy j sfałszow anych w  czasie, k iedy  k sięg i p row a
dz ił M iiller. Sum ow anie cy fr w ykazu je  ca ły  sze
re g  błędów  i  cyfr, w p isanych  a tram en tem  w 
m iejsce pozycyj, w p isanych  ołówkiem .

Sum aryczne zestaw ien ie  cy fr znaczono ołów
kiem . Cel tak iego  p row adzenia  rachunków  mógł 
być jeden  ty lko : możność zm ien ian ia  zestaw io 
nych sum  i ew en tua lnych  dalszych zm ian  w  cy
frach  szczegółowych.

P rz y  sto liku  znaw ców  grom adzą się przew o
dniczący, p ro k u ra to r i obrońcy, b ada jąc  szcze
gółowo pozycyę sprzen iew ierzeń .

P rz y  w skazyw aniu  M ullerow i poszczególnych 
cy fr, zaznacza  on, że odpow iadać może ty lko za 
to , co sam  sprzen iew ierzy ł.

—  G dybym  og lądną ł księgi z r .  18 7 8  —  
mówi oskarżony  —  znalazłbym  może jeszcze 
lepsze dowody defraudacyj! A le za to  n ie  ja  bym 
odpow iadał.

P r z e w . :  P a n ie  M iiller, p an  zw alasz w szystko 
n a  B ruśn ick iego , a le  m alw ersacye, ja k  s tw ie r
dzili znaw cy, sam  p an  popełniłeś w tedy, k iedy 
m iałeś p an  kontro low ać B ruśn ick iego . Z a te  de
fraudacye  m asz pan  odpow iadać, w ięc n ie  po
wołuj się p an  n a  czas daw niejszy .

Sędzia p rzys. M i k n s z e w s k i  w skazu je  oskar
żonem u k ilim  sfałszow anych przez  niego cy fr i

p ro si go o w y jaśn ien ie , dlaczego to  zrobił. O s k .:  
P rzec ież  nie mogę w iedzieć tego , co się działo 
p rzed  10  la ty , k iedy  za  m ojem i oczym a, jako  
najm łodszego u rzędnika, mogło się n ie  w iedzieć co 
dziać. Sędzia p rzys. M i k u s z e w s k i :  Z a księgę, 
k tó rą  ja  prow adzę, ja  ty lko  odpow iadam . O s k .:  
A j a  b y m  t a m  n i e  o d p o w i a d a ł  z a  ż a d n ą  
k s i ę g ę .  (W esołość).

P rz y  dalszych badan iach  pokazuje się, że fa ł
szow anie b y ł o  b a r d z o  p r o s t e .

O s k .:  P ro szę  p an a  przew odniczącego, a  czy 
przy  tych  cyfrach , do k tó ry ch  sfałszow ania p rzy 
zn a ję  się, czy tam  je s t  coś tak ieg o ?  P r z e w . :  
W  dalszem  dochodzeniu zrozum iem y i  to . P rz y  
tam tych  cy frach  z  roku  1 9 0 4  byłeś pan  jeszcze 
początku jący . (W esołość).

Z naw cy w skazu ją  w  dalszym  ciągu , w  ja k i 
sposób defraudow ał M iiller przez u m n i e j s z a 
n i e  p r o c e n t ó w  od w eksli.

O s k . :  T e  cyfry  mógł k to  inny  fałszow ać. 
P r z e w . :  P a n  te  cy fry  w ciągałeś i p an  p row a
dziłeś księgę.

O br. d r  S e i n f e l d  p rosi o stw ierdzen ie  fa 
k tu , że k iedy w procesie B ruśn ick iego  s tw ie r
dzono, iż  poza zdefraudow aną sum ą przez B ru 
śnickiego s ą  j e s z c e  i n n e  d e f r a n d a c y e ,  
zarząd  T ow . n ic n ie  p rzedsięw ziął, sp raw y  te j 
n ie  zbadał, a  d e f i c y t  p o k r y t o  z d o c h o d ó w  
p ó ź n i e j s z y c h .

P o  skonsta tow an iu  tego  fak tu , n as tęp u je  dal
sze szczegółowe badan ie  pojedyńczych pozycyj i  
książeczek, w  ciągu  k tórego  dochodzi z  sa li 
głośne ch rapan ie . U snął jeden  z ciekaw ych.

P rz y  badan iu  jed n e j ze sfałszow anych  k siąże
czek, zaznacza  M iiller, że to , iż  w y staw ił ją  n a  
nazw isko „W ład y sław  M i i l l e r 11 i że  w ystaw ił 
ją  sw ojem  pism em , to  sam o św iadczy, iż  n ie  
chcia ł defraudow ać.

P r z e w . :  P a n ie  MUller, to  o czem innem  n ie  
św iadczy. M iillerów je s t  bardzo dużo. N azw anie 
kogoś „M ullerem 11 uw ażać n aw e t m ożna —  ja k  
m ów ią —  za  obrazę. Z resz tą , p an  n ie  p rzy zn a 
ją c  Bię do defraudacy i z p rzed  r .  1 8 9 7 , s ta ra sz  
się pan  dow ieść, że pad łeś pan  ofiarą  B a rk i.

O s k . :  T a k , padłem  z jed n e j stro n y  ofiarą 
B a rk i, a  n i e d b a l s t w a  z a r z ą d u  T o w a r z y 
s t w a  z d rug ie j strony .

D alsze pozycyę będą badane rów nież szczegó
łowo. M iiller bowiem tw ierdzi, że je ś li zestaw ione 
cyfry  są  fałszyw e, to  sfałszow ał je  n a  podsta 
w ie podsuniętych  m u fałszyw ych koszulek  i  cze
ków . P ien iędzy  n a  te  pozycyę n ie  pob ra ł s ta 
nowczo. Czy ta k  je s t  w  istocie , ja k  oskarżony 
tw ierdz i, w ykaże ju trz e jsz e  postępow anie.

P o  p rze jrzen iu  pozycyj do lipca  18 9 5  r .  od
roczył przew odniczący ra d c a  B łonarow icz roz
praw ę do ju t r a  do godz. 9 rano .

Z sali sądowej.
Stojałowski zasądzony.

W  w czorajszym  num erze podaliśm y przebieg  
jed n e j z rozpraw , ja k ie  odbyły Bię p rzed  sądem 
cieszyńskim  d n ia  1 0  b. m. przeciw  ks. S to ja 
łow skiem u o obrazę czci, w sku tek  sk a rg , w n ie
sionych przez posła K u b i k a  i  n ie jak iego  p ana  
L e l i t o ,  p rzedsiębiorcę z Mogiły.

G dy ks. p ra ła to w i udało się p ierw szą  spraw ę 
z posłem K ubikiem , c iągnącą  s ię  od k ilku  już 
la t  ponow nie odroczyć, p rzystąp iono  do d rug ie j 
rozpraw y  o obrazę czci, popełnionej n a  osobie 
p . K ub ika .

P . K ub ik  o sk arża  w  te j  d rug ie j sp raw ie  kB. 
S t o j a ł o w s k i e g o  i jego m anek ina  S t o h a n -  
d l a ,  jak o  opow iedzialnego red ak to ra  „W ieńca- 
P szczó łk i11 o obrazę czci, popełn ioną przez to, 
iż  w  k ilku  num erach  „W ieńca-P szczó łk i"  zam ie
szczone by ły  a rty k u ły , zarzuca jące  K ubikow i 
„nieuczciw ość, n iere lig ijność , oszukiw anie chło
pów " itd . itd . W  jednym  z tych  artyku łów , z a 
czynającym  się od słów : „a le  co się dziw ić t a 
kiem u zw ijaczow i" zarzuca  S to ja łow sk i K ubiko
w i, iż „ćm ił m ieszkańcom  Ś lem ienia  oczy, że 
u ra tu je  d la  n ich  Bąd i w  tym  celu  jeźdz ił z n i
mi do W ied n ia , a  z a raz  potem  obiecyw ał znowu 
m ieszkańcom  Je le śn i, iż w yrobi d la  n ich  sąd 
i znow u z n im i do W ied n ia  p o jech a ł" . (Rozcho
dziło się tu  o sp raw ę um ieszczenia sądu  pow ia
tow ego).

K s. S t o j a ł o w s k i  p rzesłuch iw any  co do tych  
artyku łów , zamiaBt p rzedstaw ić dowód p raw dy, 
począł k ręcić  się, ja k  p iskorz w  sieci: „n ie  wiem, 
czy to  p isałem , n ie  pam iętam  tre śc i a rtyku łów , 
gdybym  m iał za  n ie  odpow iadać, to  będę p ro 
w adził dowód p raw d y " itp .

N astępn ie  dodaje z drw inam i: „m yślałem , że
K ubik  u p o k o r z y  s i ę  i skargę  co fn ie". N agle, 
n ie  w iedząc, co m a dale j mówić w ybucha p rze
ciwko przew odniczącem u, zarzu ca jąc  mu, że ten  
z n iego się w yśm iew a. Z osta ł jed n ak  za  to  ta k  
energ iczn ie  przez przew odniczącego skarcony , iż 
później zachow yw ał się przyzw oiciej.

W idząc , iż  w  b rak u  w szelkich dowodów 
chw ieje m u się g ru n t pod nogam i, rozpoczął w y
siłk i w  celu  odroczenia i  te j  sp raw y . W  tym  
celu  w  n iezm iern ie  p rzew lek ły  i nudny  sposób 
staw ia  szereg  w niosków , ja k  n p .: aby  sprow a
dzić owe num era  „P rzy jac ie la  lu d u " , n a  k tó re  
odpow iadał. W  spraw ie  p rzen iesien ia  sądu ze 
Ś lem ienia  do Suchej, żąda  p rzes łuchan ia  posłów: 
F ija k a , S z a je ra  i  p rezesa  K o ła  polskiego Ja w o r
skiego, jak o też  m in is tra  P ię ta k a .

D r B . G r o s s  sp rzeciw ia się tym  w nioskom . 
W  a rty k u le  n iem a m owy o Suchej i  n ik t  S to- 
jałow skiego  o to  n ie  sk a rży . Sąd m iano p rze 
n ieść  i  przen iesiono  ze Ś lem ien ia  do S uchej, zaś 
m ieszkańcy  Je le śn i, k tó rzy  obecnie chodzą do

sądu  w  Żyw cu i  k tó rych  in te re sa  za tem  n ie  są  
p rzeciw ne in teresom  Ś lem ien ian , s ta ra li  się o u- 
zy skan ie  sądu  w  Je le śn i. M ógł zatem  K ubik  ró 
w nocześnie in terw en iow ać n a  korzyść Ś lem ienia 
i  Je le śn i. L ecz  K ub ik  n ie  in te rw en iow ał n aw et 
w cale, a le  ty lko  n a  ich  prośbę u ła tw ił im  uzy 
sk an ie  audyencyi.

G dy try b u n a ł w szystk ie  w niosk i S to jałow skiego 
odrzucił, postaw ił S to jałow ski now y w niosek, ż ą 
dający  sprow adzen ia  protokółów  z posiedzeń se j
m u galicy jsk iego , celem  stw ierdzen ia , iż  sejm  
te n  uchw alił, że  sąd ze Ś lem ienia  ty lko  w  tak im  
raz ie  może być w zię ty , jeże li rów noczenie zo
s ta n ą  u tw orzone dw a now e sądy : w Je le śn i i 
Suchej.

D r B . G r o s s  ośw iadcza n a  to , iż  S to ja łow 
sk i zapom ocą ty ch  obstrukey jnych  w niosków  dąży 
ty lko  do odroczenia proeesu.

S t o j . :  A  jed n ak  już  tu  sp raw y  ze m ną koń
czono i zasądzano  mnie!

D r. B . G r o s s :  T o było daw nie j, gdy  pan  
m niej k ręc ił.

T ry b u n a ł i  te n  w niosek S to jałow skiego od
rzucił.

O skarżony  S t o h a n d e l  w y p iera  się w spół w i
ny  tw ierdząc , iż  w  czasie, gdy  owe a rty k u ły  u- 
kaza ły  się  w  „W ieńeu-P szezó łce“ , by ł w e W ie 
dn iu  i o tem , co się w  red ak cy i działo nie n ie  
w ie.

Z odczytanych zeznań  św iadków  b u rm is trra  
ślem ieńskiego i gospodarza Ź y l a ń s k l e g o  w y
n ik a , że oni sam i p isa li do p. K ub ika  do W ie 
dn ia , aby  czekał n a  n ich  n a  dw orcu kolejow ym  
i zaprow adził do posłów  i do m in istrów .

Ś w iadek  Józef D u r c ,  w ezw any przez S to ja 
łow skiego, zezna je  pod przysięgą , że on sam  je 
ździł do p. K ub ika  z p rośbą  o pomoc d la  S ie 
m ienia. P rzed tem  jed n ak  udaw ano się do ks. 
S to jałow skiego, te n  jed n ak  zaw iódł i  popsuł sp ra 
w ę, mimo, iż w ziął za  to  1 0 0  K .

S t o j . :  K iedy to  by ło ?
Ś w i a d e k :  Mam zanotow ane! (S zuka w n o te 

sie). P ien iądze  posłaliśm y 3 m arca  1 9 0 2 , a  u  
k s . p ra ła ta  byliśm y dw a dn i przed tem .

S t o j . :  B yliśm y dw a razy  w W iedn iu  za  to  i 
ra z  w e Lw ow ie.

Ś w i a d e k :  T y lko  ra z  w W ied n iu  i  ra z  we 
Lw ow ie, a le  i  to  było w  czasie sesy i p a rlam en 
tu  i  sejm u.

S t o j . :  T ak , a le  p . S tohandel te ż  jeździł(!).
D r. B . G r o s s :  Ozy p. S tohandel też  in te r 

w en iow ał?  (Śm iech n a  sali).
N a  zap y tan ie  d ra  B . G rossa zeznaje  św iadek, 

że p . K ub ik  n i e  w z i ą ł  o d  n i c h  a n i  c e n t a .  
S tohande l zaś  w z i ą ł  o d  ż y d a  B e rn a rd a  H e l 
l e r a  ja k ą ś  w iększą kw otę.

S to jałow ski p róbuje  jeszcze raz  uzyskać odro 
czenie rozpraw y  i  s taw ia  d ług i szereg  św iadków  
n a  na jrozm aitsze  okoliczności, po części św iad 
ków  n ie is tn ie jących  w cale, po części zaś  n a  oko
liczności, n ie  na leżące  do sp raw y . W niosk i te  
try b u n a ł odrzucił.

N a tem  zakończono postępow anie dowodowe.
P ose ł K u b i k  uzasadn ia  osobiście oskarżen ie  

przeciw ko S tojałow skiem u. O dpiera n a  w stępie 
podnoszone przeciw  niem u przez  ks. S to jałow 
skiego za rzu ty  „n ie re lig ijn o śc i, n ieuczciw ości" 
i t . d. W  dalszym  ciągu  w ylicza w iele ofiar i 
trudów  poniósł d la  S tojałow skiego  i jego  s tro n 
n ic tw a, z k tórego  w y stąp ił dopiero w tedy , gdy 
S t o j a ł o w s k i  z d r a d z i ł  l u d  i p r o g r a m  
s t r o n n i c t w a  i  posłów sw ych zag n a ł do K oła 
polskiego. W  końcu opow iada, ja k  to  ks. S to ja 
łow ski o rgan izu je  bandy  zbójeckie.

D r W ilhelm  G r o s s  (obrońca S tojałow skiego) 
ogran iczy ł się do podniesien ia  rozm aitych  kw e- 
s ty j p raw nych .

D r B e rn a rd  G r o s s  (zastępca  K ab ik a) w  dłuż
szej, c ię te j przem ow ie zdz ie ra  bezlitośn ie  m askę 
z w szystk ich  szw indlów  ks. p ra ła ta . Z  początku 
zw alczał sz lach tę , gdy jed n ak  w idział, iż w alka  
ta  n ie  p rzynosi m u żadnych  korzyści, zm ienił 
nag le  sw ą tak ty k ę  i w prow adził sw ych posłów 
do K oła  polskiego, za  co spodziew ał się ze  strony  
stańczyków  nagrody . Z a to , że K ub ik  n ie  zgo
dził się n a  w stąp ien ie  do K oła  i  ze rw ał ze Sto- 
jałow skim , te n  o rgan izu je  te ra z  przeciw ko K ub i
kow i bandy  zbójeckie i  ściga go bezlitośn ie . S to 
ja łow sk i sam  cieszył się głośno, gdy w yszła  na  
jaw  skanda liczna  sp raw a teologii m oralnej L i- 
guorego, a  te ra z  rzu ca  z te j p rzyczyny n a  K u 
b ika  oszczerstw a. S to jałow ski w ie, co znaczy  fa 
natyzm  re lig ijn y  chłopów i d latego s ta ra  Bię roz
dm uchać te n  fanatyzm  przeciw ko K ubikow i. G dy 
szw ag ier K ub ika  zg iną ł od p io runa, S to jałow ski 
n ap isa ł, że to  „ k a ra  boża". K s. p ra ła t  b ierze 
p ien iądze  n a  msze „za  pom yślny w yn ik  p rocesu". 
W edług  tego  ty lko  te n  m a praw o w ygrać p ro 
ces, k to  jem u zap łaci. W ogóle zn a  się on na  
dem agogii i  rob ien iu  in teresów . G dy z g aze t w y
czyta ł, że w  Jerozolim ie w ybuchła cholera , prędko 
zorgan izow ał pielgrzym kę do ziem i św ię te j, p ie 
n iądze  od ludzi pobrał, lecz potem  n ie  po jechał 
—  z powodu „ch o le ry " . C holera Iławno tam  w y
gasła , lecz o p ielgrzym ce do tąd  n ic  n ie  słychać. 
Bo i po cóż?  W szak  S tojałow skiem u chodziło 
ty lko  o p ien iądze, k tó re  z b ie ra ł „n a  lam pkę", 
„ n a  m szę" i t . d.

Mowę sw ą zakończył d r G ross zaznaczeniem , 
iż  tego  ro d za ju  m anipulacye ks. p ra ła ta , jego 
w szystk ie  szw indle i  ca ła  jego  niem oralność po
w inny  być publicznie nap ię tnow ane.

P o  tych  przem ów ieniach z a b ra ł głos ks. S t o 
j a ł o w s k i .  N aopow iadaw szy dużo o sw oich za 
sługach  i  c ierp ien iach , rzu ca  się n as tęp n ie  n a  
lud  galicy jsk i. N arzek a  n a  „g łupotę, p rzew ro 
tność  i b ra k  zasad  m oralnych  u  chłopów  polskich

w G a licy i" . M aterya ł to  jeszcze zupełn ie  surow y, 
posłom naszym  trz e b a  było n aw e t powiedzieć, 
gdzie m ają  sobie w  parlam encie  u siąść , bo i  tego 
n ie  w iedzieli (!). P rzekona łem  się —  mówi S to
ja łow sk i —  że w ybierać n a  posła  chłopa, to 
s z k o d a  t y l k o  d l a  l u d u  i d l a  i d e i  p a r l a 
m e n t a r y z m u .  Poseł-chłop je s t  tam  z u p e ł n i e  
b e z u ż y t e c z n ą  z a w a d ą ;  zaw eześnie (!) je 
szcze n a  ta k ie  próby. P rzyszed łem  te ż  do p rz e 
k o n an ia , że n ie  w arto  ta k  się pośw ięcać!

K iedy w idziałem , —  ciągną ł dalej k s. p ra 
ła t  —  co ei posłow ie są  w arci, pow iedziałem  
im : m arsz, idźcie do K oła polskiego! Posłałem  
ich do ty ch  k o s z a r  s z l a c h e c k i c h  (!), aby 
ich tam  nauczy li dyscypliny  p a rty jn e j. Bo chłop 
polski, to  s tra szn ie  n iesfo rny  i anarch iczny  e le 
m ent, w ięc postanow iłem , żeby ty ch  rek ru tów  
konieeznie trochę  w y treso w ać" ...

W  te n  sposób ba jd u rzy ł s ta ry  oszust po lity 
czny jeszcze dość długo, p rzym ykając  co chw ila 
oczy i drzem iąc sto jąco , to  znów  rob iąc idyotyczna 
dow cipy, k tó re  nikogo n ie  rozw eselały . R obił 
w rażen ie  m um ii... N agle ożyw ił się, w yprosto
w ał, p rzeg ią ł w  ty ł , ja k  żm ija, g o tu jąca  się do 
zjadliw ego u k ąszen ia  i  rozkrzyżow aw szy ręce, 
zasyczał: „ J a  K ubikow i spokoju n ie  dam! W e r
d y k t sędziów  p rzysięg łych  K ubika  n ie  ocali, a  
m nie n ie  zgubi. R adość  z tego  będą  m ieli ty lke  
socyaliści... A le sąd  te n  i  zd rad a  K ub ika  je 
szcze n a  jego  dzieciaeh będą pam iętne ...

P r z e w o d n i c z ą c y  p rzeryw a mu.
S t o j a ł o w s k i  kończy apelem  do przysięg łych , 

aby  się n ie  pom ylili w  w erdykcie  sw ym , ta k , 
ja k  się to  w ydarzyło  owym przysięg łym , k tó rzy  
go w  te j sam ej sa li p rzed  ośm iu la ty  zasądzili.

Po  ponow nych przem ow ach oskarżycie la  dra
B . G rossa  i  oskarżonego S tojałow skiego, w ydali 
sędziow ie p rzysięg li po n a rad z ie  w erdyk t, po
tw ierd za jący  p y tan ia  co do obrazy  czci posła 
K nblka, popełnionej przez S tojałow skiego.

N a postaw ie tego  w erdyk tu  w ydał try b u n a ł 
o godzinie pół do jed en aste j w nocy w yrek , 
z a s ą d z a j ą c y  k s i ę d z a  S t o j a ł o w s k i e g o  
n a  d w a  m i e s i ą c e  a r e s z t u  z p o s t e m  
c o  m i e s i ą c .  P rz y  w ym iarze tak ie j m ałej k a ry  
uw zględniono, jako  okoliczności łagodzące w iek 
oskarżonego (6 0  la t), podrażn ien ie  polityczne, z 
przedew szystk iem  to, że o s k a r ż y c i e l  s a m  
o ś w i a d c z y ł ,  i ż  n i e  c h o d z i  m n  o k a r ę ,  
l e c z  o w e r d y k t  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  
S tohand la  uwolniono, gdyż w ykazał św iadkam i, 
iż  n ie  w ie, co się w  redakcy i dzieje.

KRONIKA.
Z teatru miejskiego. Z n an y  m onologista A r

tu r  Z aw adzk i w ystąp i ra z  jed en  w  nadchodzący 
poniedziałek  z monologam i, n ję tym i w ram y sce
nicznych dyalogów  i popisów transfo rm acy jnych . 
W  w ieczorze w eźm ie ndział p an i M arya Jacob i 
Z aw adzka. P ro g ram  w ieczora sk ład a  się z n a 
stępu jących  u tw orów : „ R ę k a " , d ram a t m im iczny 
B eren iego; „Szczególna n o c" , kom edya tra n s fo r 
m acy jna  A. Z aw adzkiego; „ P ra w n ik  IV  ro k u " , 
frag m en t sceniczny tegoż i „T w órca  la le k " , ko 
m edya P . L incego.

Śmiertelność w Krakowie. W  czasie od 31 
lipca  do 3 w rześn ia , w edle w ykazów  urzędow ych 
w iedeńskiej c en tra ln e j kom isyi s ta ty s ty czn e j, zm ar
ło w  K rakow ie, w raz  z obcymi chorym i, leczony
m i w szp ita lach , 2 8 4  osób, co czyni 3 5 T 8/# na  
1 0 0 0  m ieszkańców . Z chorób zakaźnych  um arło 
n a  dyfteryę  9, n a  koklusz 1, n a  szk a rla ty n ę  8 , 
n a  k u r  4 , n a  tyfnB b rzuszny  4 , n a  dysen teryę
2. S am a ty ch  chorób zakaźnych  2 8  czyni n a  
10 0  osób ogółem zm arłych 9 '8 5 ° /0.

W  tym że czasie zm arło we L w ow ie i W ie 
dniu  (cyfry  tyczące W ied n ia  w n aw iasie) 3 6 8  
osób (3 0 6 4 ), co czyni 2 5 '9 %  (2 0 '4 )  n a  10 0 0  
m ieszkańców . Z chorób zakaźnych  nm arło  n a  k o 
k lusz  1 (7), n a  szk a rla ty n ę  9 (7 ), n a  ty fu s b rzu 
szny 2 (1 2 ), ogółem chorób zakaźnych  było 14  
(1 0 2 ), co czyni n a  10 0  osób ogółem zm arłych 
4 -0 7 * /. (3 -3 2 % ).

Usiłowane samobójstwo. O dnośnie do n o 
ta tk i  zam ieszczonej n  n a s  pod pow yższym  ty tu 
łem , a  donoszącej o zam achu sam obójczym  ban- 
m is trza  W aw rzyckiego  z Chabów ki u p ra sza  n as 
p . d r  L angsam , lek a rz  z Nowego T a rg u  o w y
ja śn ien ie , iż w ezw any o godz. 4 x/a telegraficzni*  
ud a ł się na jb liższym  pociągiem  do C habów ki; 
dow iedziaw szy się tam , iż W aw rzy ck l leży w 
R abee w yjechał bezzw łocznie do R ab k i, gdzie 
w raz  z drem  L ang iem  ndzielił rannem u pierw szej 
pomocy.

Krwawa bójka żołnierzy. P isz ą  nam  a  J a 
ro s ław ia : W  nocy z 21  n a  2 2  bm . p rzyszło  tu  
w pew nej kam ienicy , położonej obok dw orca ko
lejow ego, do k rw aw ej bó jk i m iędzy żo łnierzam i 
M ichałem  C zabarą  z 9 0  p. p. a  M ichałem  Me- 
derem  z 89  p. p. i  P aw łem  C hap iją  z 3 4  p a ł
k a  obr. k ra j . B ó jk a  pow stała  z tego  pow odu, 
poniew aż C zabara  posądził obydwóch o k radzież 
szczotki. M eder o trzym ał pchnięcie b a g n e t e m  
w p i e r ś  i  n a  miejBcu w y z i o n ą ł  d u c h a .  C ha- 
p ij zaś  ugodzony bagnetem  w  plecy i p iersi, od
w ieziony zosta ł do szp ita la  w ojskow ego, gdzie 
dogoryw a.

C harak te ry stycznem  je s t, że  gdy w ołającem u
0 pomoc konającem u M ederowi p rzyb ieg ł n a  r a 
tu n ek  pełn iący  n a  ulicy służbę po licyan t m ie jsk i, 
za s tąp ili m n drogę k ap itan  89  p. p. W y s o c k i
1 jak iś  pozostający  w  jego  tow arzystw ie  p o ru 
cznik , chw ycili go za  b a rk i i  w y r z u c i l i  z 
s i e n i  k rzycząc n a  niego, aby do w ojskow ych się
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m ieszał. P rzec iw  oficerom in sp ek to ra t poli- 
w niósł z tego  powodn doniesienie do ko- 

4lendy w ojskow ej.
Echa wyborów Głąbińskiego. Ze L w ow a 

"°8zą: N a czw artkow em  posiedzenia lw ow skiej 
f&dy m iejsk iej w niósł rad n y  dr A szkanaze in te r- 
M acyę w spraw ie  nadużyć w yborczych podczas 
^ ta tn ieg o  w yboru do sejm u z m iasta  L w ow a. 
*»terpelant poruszył przede wazy stk iem  kw estyę 
W ręczania leg itym acyj i zapy ta ł, czy p raw dą 
^* t, że pew ien u rzędn ik  m ag is tra tu  głosow ał 
^*aez pełnom ocnictw o za pew ną kobietę  lekkich  
^ y cza jó w .

P rezy d en t M ałachow ski odpow iedział, że zbada 
S k ład n ie  sp raw ę do ręczan ia  leg itym acy j i odpo- 
'fie n a  jednem  z najb liższych  posiedzeń. Co się 
!Jc*y sp raw y  owego u rzędn ika , to głosow ał on 

w łaścicielkę domu publicznego, a  p rezyden t 
'‘dstielił m u ju ż  za  to  upom nienie.

Uproszczony sposób telefonowania. D yre- 
*tya poczt ogłasza: Od 1 październ ika  b. r . z a 
prowadza się n astęp u jący  uproszczony sposób te- 
*  tono w an ia :

W o ła jąey  abonent, zadzw oniw szy, n ie  ocze- 
h ij*  sygnału  zw rotnego z cen tra lnego  b iu ra  t e 
k tonicznego, lecz, zd jąw szy  obie słuchaw ki, trz y 
ma je  ta k  długo przy  uszach, aż  po uw iadom ie
niu zgłaszającego  się m u cen tra lnego  b iu ra , z 
kim chee mówić, w ołany abonen t n ie  zgłosi się 
ło w am i: „halloh! tn  N r. . .

W ołany  abonen t rów nież n ie  da je  sygnału  
Zwrotnego, lecz za raz  po usłyszeniu  dzw onienia 
S e jm u je  obie słuchaw ki i przyłożyw szy je  do 
tszu , rów nocześnie w oła: „halloh! tn  N r. . .

Skończyw szy rozm owę, m a ją  obie stro n y  przy- 
'trocie  sw oje te lefony  do norm alnego s tan u  i ma 
'ftk w ołający, ja k  też  i  odpow iadający oddzwo- 

! nić jednorazow o przeciągiem  dzw onieniem .
P ro ced er ten  je s t  znaczn ie  p rostszy  od do- 

j tychezasow ego i usuw a n iepo trzebne dzw onienie.
Ucieczka z więzienia wojskowego. Z P rz e 

myśla donoszą: B yły  rach m istrz  tre n u , a  w  o- 
H atnlch czasach w ięzień wojskow y P io tr  S t ę p 
k o w s k i ,  nc iek ł onegdaj z szp ita la  garn izono
wego w P rzem yślu .

Nowy prezydent Śląska. „Lidow e N ow iny" 
ponoszą, że p rezy d en t k ra jow y  n a  Ś ląsku  h r. 

i ^huu , po zakończeniu  sesy i sejm ow ej m a podo
bno u stąp ić , a  jego następ cą  zam ianow anym  m a 

! ^ jć  rad ca  przy  nam iestn ic tw ie  h r . P i l e r s d o r f .  
Nieudane kunktatorstwo. M enerzy g ó rnoślą 

scy, k tó rzy  n ie  w iedzą dokładnie, czem być im 
frzedew szystk iem : P o lakam i czy kato likam i, wpa- 
ćfi obecnie w  głup ią  sy tu a c ję . W  okręgu  pBzezyń- 
*ko-rybnickim zaw akow ał m andat po zm arłym  
^słonku p ru sk ie j Izby  poselskiej, centrow cu Mo- 
Htzn. P o lsk i kom ite t w yborczy, n ie  m ając odw a- 

| Si postaw ić n a  m iejsce k o lig a ta  z cen trum , zde
klarow anego P o lak a , zap rag n ą ł w ykpić się tak , 
*>y i w ilk  by ł sy ty  i ow ca cała . W yszukał w ięc 

| jakiegoś k siędza  P en d z ia łk a  i  zadow olony z 
W in ie n ia  jego nazw iska  ogłosił jego kandydatu - 

| W szy stk ie  polskie pism a n aw e t ka to lick ie  
frzyk lasnę ły  tem u wyborowi, a  red ak cy a  „K a to li
ka" doniosła naw et, że k an d y d a tu ra  ta  w ywo
łała „w śród lndn ogólne zadow olen ie".

Tym czasem  s ta ła  się rzecz n iespodziew ana, 
n iem ieckiej „Schlesische Y olksztg" po jaw ił 

®ię lis t w ielebnego P en d z ia łk a , k tó ry  pow iada 
i krótko i w ęzłow ato:

„O św iadczam , że ofiarow anej mi przez polski 
i kom itet w yborczy k an d y d a tu ry  do sejm u, n ie  
! P rzy jm uję".

W idać , że polski kom ite t w yborczy niety iko  
^ie porozum iał się ze swym  kandydatem , lecz 
^ w e t  n ie  w iedział do jak ie j on narodow ości na-

! *®*y-
W p ro s t chciał przem ycić byle jak ie  polskie n a 

zw isko.
Brutalność policyi wiedeńskiej. W  ostatn ich  

czasach pism a w iedeńskie podaw ały liczne fak ty  
Znęcania się policyi n ad  aresz tow anym i. W  a re 
sztach policyjnych bito  aresz tow anych  do u tra ty  

I Przytom ności i  w ym yślano o s ta tn iem l słow y; za- 
! ®hodziły fak ty  św iadczące o daleko idącem  w y

rafinow aniu w znęcaniu  się nad  ludźm i n ie  raz  
Niewinnie aresztow anym i. P rzed  pa u dniam i od
były się w W iedn iu  dw ie rozpraw y, k tó re  u ja 
wniły w całej pełn i b ru ta lność  policyi; k ilku  po- 
•ieyantów, k tórym  dow iedziono, że b ili a re sz to 
wanych, zostało  skazanych  n a  w ięzienie. P o- 

i Wgzechne oburzenie zmusiło obecnie p rezyden ta  
j Policyi w iedeńskiej do w ydan ia  rozporządzen ia  

"o urzędników  policyjnych, w  którem  zw raca  Ich 
11 Wagę n a  niestosow ność tak ich  zajść , czyniąc 
'oh odpow iedzialnym i za  to , poniew aż obowią- 
**ni byli p rzy  odbieran iu  raportów , policyantów  
'karc ić  za  tego rodzaju  postępow anie i  w zywa' 
Ac ich, by z ca łą  en e rg ią  pod srroźbą śledztw a 
®y8eyplinamego w ystępow ali przeciw  tak im  n a d 
ę c i o m  policyantów .

Obostrzenia immigracyjne. Z T ry e s tu  do
noszą: O krę t „ F r ie d a " , k tó ry  30  z. m. w y je
b a ł  z em igran tam i do Nowego Jo rk u , pow rócił, 
Wioząc n a  pokładzie 22  em igrantów , k tó rych  
<*° Nowego Jo rk n  n ie  w puszczono.

Przeciw napiwkom. Z P a ry ż a  donoszą: K e l
nerzy re s ta u ra c y jn i, jak o też  część kelnerów  k a 
w iarn ianych , odbyła onegdaj zgrom adzenie, n a  

dom agali się zn ies ien ia  napiw ków . Po 
*Srom adzeniu przyszło do bnrzliw ych  dem onstra
n t  przyczem  policya m usiała  in terw eniow ać.

»Dobrowolne" ofiary. Z O dessy donoszą, że 
® w szystk ich  tam tejszych  Bzkołach ta k  ucznio- 

s* ’ 3ak 1 nczenice, są  przez nauczycieli zmu- 
do Bkładania datków  n a  w ojsko, k tó re  od- 

a”dzi n a  p lac boju. K ażdy z uczniów  je s t  obo

w iązany  przynieść pół fu n ta  ty ton iu , fu n t m ydła, 
h e rb a ty , cukru , jako też  innych  n a tn ra lió w ; n a to 
m iast d a tk i p ieniężne n ie  są  przyjm ow ane.

Zgromadzenie ludowe. W  niedzielę 25  w rze
śn ia  b. r .  o godz. 3 popołudnia odbędzie się w 
stow . „P o stęp "  S ta ro w iśln a  4 2 , zw ołane przez 
żydow ski kom ite t ag itacy jn y  z g r o m a d z e n i e  
l u d o w e  z n astępu jącym  porządkiem  dziennym : 
1) D rożyzna a  b rak  p racy . 2) O rganizacya z a 
wodowa. 3 ) D jB kusya.

Posiedzenie rady miejskiej, w  poniedziałek 
dn ia  2 6  b. m. odbędzie się o godz. 5  po połu
d n ia  ta jn e  posiedzenie rad y , celem  dokonania 
w yboru I .  w iceprezydenta m iasta , zaś o godz. 6 
posiedzenie jaw ne , n a  k tó rem  obok k ilkn  spraw  
adm in is tracy jnych  przedłożone zostaną  w nioski 
kom isyi budżetow ej w sp raw ie  pokrycia  n iedo
boru  la t  1 9 0 2 , 1 9 0 3  i 1 9 04 , oraz w nioski ae- 
kcyi V . w  sp raw ie  zm iany ustaw y o podatku od 
psów  w K rakow ie.

Wiec polski w Tarnopolu. W  uzupełnieniu  
spraw ozdan ia  o w iecu polskim  w T arnopo lu  za 
m ieszczonego przez n a s  n a  podstaw ie depeszy 
b in ra  korespondencyjnego, donosim y n astępu jące  
szczegóły:

N iem iłym  d la  aranżerów  w iecu epizodem było 
w ystąp ien ie  tow . K o  b a k  a, k tó ry  zabraw szy  głos 
poddał dosadnej k ry ty ce  ca łą  gospodarkę szlach
ty  w ykazując, iż k to  p rag n ie  is to tn ie  o św iaty  i 
dobra k ra ju , w in ien  przedew szystk iem  dążyć do 
n snn ięcia  rządów  stańczykow skich. Chłopi g a li
cy jscy  n ie  m ają  posłów; ci bowiem o lud zupeł
n ie  się n ie  troszczą.

W  te ] chw ili przew odniczący u siłu je  p rzerw ać 
mówcy.

Tow . K obak, zw rócony do obecnych n a  w iecu 
w łościan w ykazuje, Iż do tąd  są  oni ty lko  ślepem  
narzędziem  w ręku  sz lach ty  i k lerykałów  i że 
praw dziw e w yzw olenie ich leży ty lko  w  w alce 
p rzeciw  stańczykow sko-k lerykalnej przew adze. 
Z aznaczyw szy w reszcie, iż  ty lko  usunięcie  obe
cnego politycznego ucisku ludu, może te n  lud 
k u ltu ra ln ie  podnieść, postaw ił mówca rezolucyę, 
dom agającą się ja k  n a jszersze j ośw iaty  d la  poi 
skich chłopów, przez energ iczn ie jsze  n iż  dotąd 
zak ładan ie  po w siach szkół, nad to  usunięcia  obe
cnych przyw ilejów  szlach ty  przez w prow adzenie 
pow szechnego, bezpośredniego, ta jn eg o  p raw a gło
sow ania.

A ranżerzy  w iecu usiłow ali gw ałtem  za  pomocą 
o rdynarnych  w rzasków  przeszkodzić przem ów ie
n ia  tow . K obaka, k tó re  przez obecnych n a  w iecn 
w łościan p rzy ję te  zostało z żyw ą sym patyą.

Wierszowane Żebractwo. W  „G azecie n a ro 
dow ej" zam ieszczono śliczny w ierszyk .

B rzm i on ta k :
„ B rac ia , s io stry , M aryi w  cześć 
M usim  w spólnie kościół w znieść!
N iech n ie  b rak n ie  w ięc ochoty 
Oddać n a  to  p ien iądz złoty,
B zncić s reb rn e  też  korony,
N ikiel i b rąz  do skarbony.
Co k to  może, n iecha j łoży,
N iechaj da je  n a  dom B oży,
W szyBtke przy jm ie B óg w  ofierze,
Je ś li  dane z serca , szczerze,
B y  kaplicę now ą w znieść 
N aszej M atce, M aryi cześć."

Idzie  o w ystaw ien ie  kościoła kato lickiego we 
w si T ró jca , celem  w zm ocnienia zagrożonej przez 
R usinów  polskości.

„Polacy! —  w oła ją  podpisani —  pam iętajcie , 
że  co dacie, M arya stokroć w am  odpłaci. Za 
każdą ofiarę P a n  n ieba  podąży w am  z pomocą 
i błogosław ić będzie w as i dziatw ę w aszą, domy 
w asze, p race  w asze i d o sta tk i w asze!"

Zobow iązanie uroczyste , a le  p y tan ie , czy au to 
rzy  odezw y posiada ją  odpow iednią plenipotencyę ?

Zjazd lekarzy przeciwko marszowi para- 
dowemu. N a zjeździe n iem ieckich lek a rzy  i p rzy 
rodników  w  W rocław iu  m ów ił d r T h a lw itze r w 
sekcyi w ojskow o sa n ita rn e j o ta k  zw anym  m ar- 
bzu paradow ym , żądając , ażeby go w w ojsku 
zniesiono. M arsz ten  pow oduje u żołnierzy  p ie 
choty specyalną chorobę, a  m ianow icie p achn ię 
cie stopy. R ów nież i zapalen ie  s taw a  kolanow e
go je s t  często Bkutkiem m arszu paradow ego. P o 
średnio  w yw ołuje m arsz  parado  w y ostry  reum a
tyzm  staw ów .

290 wypadków znęcania się n ad  żo łnierzam i 
udowodniono sądow nie podoficerowi arm ii n iem ie
ckiej, W arsch an ’owi. Sąd  w  S tra ssb n rg n  skaza ł 
go n a  pó łto ra  roku  w ięzienia.

ZAW IADOM I EW i A.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „P ań  Jow ialski", komedya w 4 aktach Al. 

hr. Fredry (ostatni występ p. W. Rapackiego).
Niedziela: „Bolesław Ś m i a ł y d r a m a t  w 8 aktaoh

Stanisława Wyspiańskiego.
— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Małka Schwarcenkopf" Zapolskiej.
N iedziela: „Świat się kończy"* Kasprowicza.
— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko- 

m nnikują nam : Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni
w ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak  zwykle, 
tak  i w tym  rokn poleca kwalifikowanych korepety
torów, przygotowujących do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i  na prowinoyi, jak  również rutynowa
nych pomocników biurowych. _

Wobec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na tutejszym  Uniwersytecie, a  przy szczupłych sto
sunkowo środkach materyalnej pomocy, jak im i roz
porządza Towarzystwo, komisya informacyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. r o d  z i o 6 w, a d w o 
k a t ó w ,  n o t a r y u s z y  i szefów wszelakich biur z 
prośbą o zgłaszanie n  niej wolnych zajęć.

KomiBya informacyjna, prowudząc ścisłą kontrolę 
kwalifikacyi kolegów, mających korzystać z jej po- 
średniotwa, ręczy, że poleceni przez n ią  kandydaoi 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom.

Adres łaskawych zgłoszeń: Komisya informacyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w K r a k o w i e ,  Dom aka
demicki, nl. J a b ł o n o w s k i c h  8.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
W drodze do Mukdenu.

Londyn, 23  w rześn ia . „D aily  T e leg rap h "  do
nosi z T ien ts in u , że zanw ażono oddziały ro sy j
sk ie j konnicy  n a  zachód od T ien lin .

„ S ta n d a rd "  donosi z obozn praw ego sk rzydła 
japońsk ie j arm ii, iż słychać tam , że R osyanie 
opuszczają  M ukden i że ty lko  jeszcze 2 0 .0 0 0  
R osyan  zna jdn je  się n a  południe od M ukdenu. 
R osyan ie  opuścili tak że  P in g ta itse .

T o sam o pismo donosi ■ Tokio: G enera ł Oku 
w yraża  zapa tryw an ie , że odw rót z pod L iao janu  
n ie  leża ł w p lan ie  R osyan . K n ro p a tk in  pom ylił 
się sądząc, że m ost pod L iao janem  zosta ł zn i
szczony, gdyż spłonęły jedyn ie  części d rew niane  
m ostu. K olej że lazna  pomiędzy D alnym , a  L iao 
jan em  je s t ty lko  n ieznacznie  nszkodzona.

Petersburg, 23  września. Sprawozdawca 
wojenny „Prawit. W iestnika" telegrafuje z 
Mukdenu, że według wiadomości ze źródeł 
chińskich, Japończycy wykonują ruch, zmie
rzający do obejścia lewego skrzydła rosyj
skiego.

Tokio, 24  w rześn ia . (B inro  R en te ra ). U rzędo
w y te leg ram  donosi o w alce, ja k a  m iała  m iejsce 
w  dniu 2 0  b. m. koło m iast T a lin  i  San lnngku  
60  m il n a  północny w schód od L iao jan u . W ielk i 
oddział Japończyków  m aszerow ał d n ia  2 0  b. m. 
przez H uzenczung  i zaa takow ał n iep rzy jac ie la , 
znajdu jącego  się w T a lin  w sile  jed n e j kom panii 
piechoty, m ałego oddziała  konniey , oraz oddziała 
m ającego k a rab in y  m aszynow e, jak o też  d rag i od
dział, zn a jdu jący  się 8  m il n a  północ od T a lin  
w miejscowości S an lnngku . N i e p r z y j a c i e l  
z o s t a ł  w y p ę d z o n y  n a  p ó ł n o c .  Z ostaw ił on 
19 zab itych  n a  placu w alk i. Japończycy , k tó 
rzy  odnieśli pew ne zdobycze, m ieli ty lko  m ałe 
s tra ty .

Peter8burg, 2 4  w rześn ia . (O ficyalnie). G enera ł 
le j tn a n t Sacharow  te leg ra fu je  do sz tabu  gene- 
Inego pod d a tą  22  b. m .: N a południow ym  
froncie  arm ii w i d a ć  o f e n z y w ę  n i e p r z y 
j a c i e l s k i c h  s t r a ż y  p r z e d n i c h ,  k tó re  m a
sze ru ją  z m iejscowości B an iapndza  kn  północy 
w zdłuż drogi prow adzącej do F u lin .

Oblężenie Portu Artura.
Paryż, 23  września. „Mafcin" dowiaduje się, 

że porucznicy: ks. Radziwiłł i Christoforow, 
którzy udali się do głównej kwatery gene
rała Kuropatkina z ważnymi listami od ge
nerała Stoessla, mają ze sobą także gołębie 
pocztowe, które wiozą z Portu Artnra, a 
które będą mogły być wysłane z wiadomo
ściami od Kuropatkina dla twierdzy.

Londyn, 2 4  września. Binro Laffana przy
nosi z Petersburga potwierdzenie wiadomości 
o zajęciu fortu Kuropatkina i Erlungszauu, 
oraz trzech bateryj koło Portu Artura przez 
Japończyków.

Flota japońska brała udział w walkach, 
jednakże nie mogła skutecznie wspierać ope- 
racyj lądowych. W alka trwa dalej.

Jak  generał StOssl telegrafuje, z o s t a ł o  
4 5  d z i a ł  z n i s z c z o n y c h ,  4 0 0  l u d z i  za 
b i t y c h ,  8 0 0  r a n n y c h ,  wśród tego 6 0  ofi
cerów.

Paryż, 2 4  września. Kilka dzienników do
nosi z Petersburga, że krąży tam pogłoska, 
iż żona generała StOssla odniosła ranę przy 
jednym z ostatnich ataków japońskich. Rana 
ma być lekką.

Rosyjska flota ochotnicza.
Suez, 2 4  września. Okręty rosyjskiej floty 

ochotniczej „Petersburg" i „Smoleńsk" przy
były tu wczoraj.

Las Palma8, 2 4  września. Rosyjski okręt 
floty ochotniczej „Terek" wyjechał stąd w nie
wiadomym kiernnkn.

Zbrojenia rosyjskie.
Kopenhaga, 2 4  września. Rząd rosyjski za

mówił tu trzy okręty wielkich rozmiarów za 
cenę 4 0  milionów rubli.

Kontrabanda.
Vigo, 2 3  września. Angielski parowiec 

„Roadman" przybył tu z Nowego Jorku z 
ładunkiem węgla dla rosyjskich okrętów wo
jennych.

Londyn, 2 4  w rześn ia . B iuro  R e u te ra  donosi 
z L iverpoolo , że w osta tn im  czasie rozw inęli 
tam  żyw ą działalność rosy jscy  agenci. O fiarują 
oni nader ko rzystne  w arunk i w łaścicielom  ok rę
tów , jeżeli zgodzą się przew ieść w ęgiel do W ła - 
dyw ostokn, przełam aw szy blokadę po drodze. 
F irm y  liverpoolskie s ta ra ją  się n ie  zaw ierać  po
dobnych układów . K ilk a  okrętów  z ładunkam i 
w ęgla w yruszyło już jednakże  w k ie rn n k n  n a  
H ongkong. O sta teczny  cel ich podróży je s t  tr z y 
m any w ta jem nicy .

Szangaj, 2 4  w rześn ia . (B iuro R eu te ra ). S ły 
chać, że ko ła  rządow e w P ek in ie , s ta ra ją  się po
zyskać poparcie m ocarstw , celem  zm uszenia  J a 
ponii do zw ro tu  M andżnryi Chinom . W  tym  cela 
m a się udać do dworów europejskich  osobna 
m isya.

Paryż, 2 4  w rześn ia . T u te jsze  w ydan ie  „New 
Y ork  H e ra ld a"  donosi z Soenl, że w ładze j a 

pońskie skazały  n a  śm ierć trzech  K oreańczyków , 
k tó rzy  usiłow ali zniszczyć k o le j że lazną  koło 
Soenl. P rzekokano  się, że s ta l i  oni n a  żołdzie 
rosyjskim .___________________

TELEGRAM Y.
Sejmy.

Opawa, 2 4  września. Na wczorajszem po
siedzenia sejmu postawił poseł Turek obszer
nie umotywowany wniosek, w którym ze 
względu na slawizacyę kraju t a  strony rzą
du domaga się założenia na Śląsku osobnej 
dyrekcyi kolejowej i pocztowej, usunięcia z 
okręgów niemieckich nieniemieckich urzędni
ków, oraz aby przy obsadzania posad urzęd
niczych nie powodowano się protekcyą na 
korzyść urzędników niezdolnych.

Wiedeń, 2£ września. Na wczorajszem po
siedzenia sejmu dolno-austryackiego postawił 
poseł dr Kolisko wniosek, wzywający rząd 
do cofnięcia rozporządzenia w sprawie zało
żenia równoległych klas słowiańskich w se
minaryach nauczycielskich na Śląsku. Wnio
sek przekazano komisyi. Dalszy wniosek dra 
Kolisko o wezwanie komisyi do zdania o tem 
sprawy na następnem posiedzeniu odrzuco
no. Na interbelacyę w sprawie nadążyć au- 
tomobilistów odpowiedział namiestnik, że 
rząd bardzo dokładnie sprawą tą  się zajmo
wał i wkrótee pojawi się dotyczące rozpo
rządzenie.

Traktat handlowy z Włochami.
Rzym, 2 4  w rześn ia . A gencya S tefan iego  do

nosi: W łoscy  i au stryaccy  pośrednicy  opuścili 
ju ż  Y alom brozę, doszedłszy do zupełnego po ro 
zum ien ia  w  sp raw ie  definityw nego p ro jek tu  t r a 
k ta tu  handlow ego.

Wiedeń, 2 4  w rześn ia . R okow ania handlow e 
pom iędzy A nstro  W ęgram i a  W łocham i, k tó re  
trw a ły  całe nb ieg łe  la to  doprow adziły  do zado
w ala jących  rezu lta tó w  o ty le , że  m ery toryczne 
prace obopólnych delegacyj zostały  nkończone.

N owy uk ład  m iędzy A u stry ą  a W łocham i sk ła 
da  się z nowego prow izorynm , k tó re  w ejdzie w 
m iejsce dotychczasow ego o raz  z p ro jek tn  do t r a 
k ta tu  handlow ego. O ba a k ty  zosta ły  w d n ia  21 
w rześn ia  przez delegatów  nłożone w pa rag ra fy . 
P odp isan ie  prow izorynm  n astąp i za  k ilk a  dn i po 
za ła tw ien ia  n iek tó rych  jeszcze form alności.

Zamach na „gradonaczalnika" Odessy.
Petersburg, 23  w rześn ia . R osy jska  agencya 

te leg raficzna  donosi pod d a tą  21 b. m. z O des
sy . N a naczeln ika  m iasta  usiłow ano dzis ia j rano  
n a  bn lw arze  dokonać zam achu. N ieznany  czło
w iek  s t r z e l i ł  d o  n a c z e l n i k a  m i a s t a  z  r e 
w o l w e r  n, l e c z  c h y b i ł .  N aczelnik  sam  n ją ł 
spraw cę i odebrał mu rew olw er. P rz y  n a p a s tn i
ku znaleziono ta k łe  sz ty le t. O dm aw ia on w szel
k ich w yjaśn ień .

Pomnik Katarzyny.
Petersburg, 2 4  w rześn ia . W  W iln ie  odsło

n ięto  w czoraj pom nik cesarzow ej K a ta rzy n y  H , 
w śród szczególnych uroczystości, w  obecnośei 
w ielkiego k sięcia  M ichała A leksandrow icza, m i
n is tra  sp raw  w ew nętrznych  Ś w iatopełka M irskie- 
go, o r a z  60  z a s t ę p c ó w  s z l a c h t y  p o l 
s k i e j .

Instytut dla prawa międzynarodowego.
Edynburg, 2 4  w rześn ia . O tw arto  tu  zjazd  

in s ty tu tu  d la  p raw a m iędzynarodow ego, w sk ład  
k tórego  w chodzą praw nicy  w szystk ich  k ra jów . 
P rzew odniczący  lord  R eay  podniósł konieczność 
zw ołania m iędzynarodow ej konferency i d la  n a ra 
dzenia  się nad  k w esty ą  kon trabandy ,

N a bankiec ie  lord RoBebery zaznaczył, że by 
łoby śm iesznem  przeczyć tem u, że m iędzy A n
g lią  a R osyą is tn ie je  pew na ryw alizacya .

W iadom o jednak , że w  A zyi w schodniej je s t  
dosyć m iejsca d la  obu państw . Jeże li w oba p ań 
stw ach  będzie to  atm anem , w tedy s tan ie  się to 
bardzo korzystnem  dla pokoju św iatow ego.

Pościg za anarchistami.
Lugano, 2 4  w rześn ia . N a skn tek  śledztw a s ą 

dowego z pow oda zajśc ia , jak ie  miało m iejsce 
przed w łoskim  konsulatem , aresztow ano  15 w ło
skich  anarch istów . G łów nem u w innem u C esare 
V aren g ll udało się nciec przez w łoską g ran icę .

Lokaut w Marsylii.
M a rsy lia , 23  w rześn ia . W łaścic ie le  okrętów  

ośw iadczyli, że w  zasadzie  zgadza ją  się na  sąd  
rozjem czy.

Poranek lassallowski
dzielę 25 b. m. o godz. 101/2 rano w Związkn stow a
rzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6).
I f  raków. — W  sobotę 24 b. m. o godz. 71/* wie- 

czorem odbędzie się w Związkn stowarzyszeń 
robotniczych (Mały Rynek 6) wieczorek z tańcami. 
\A #ieczorek taneczny odbędzie się w stow. drukarzy 
* * i litografów „Ognisko" w Krakowie (Rynek gł. 

1. 12. U l p.) w niedzielę d. 25 b. m. Początek o godz. 
5 popot. W stęp dla Panów 60 hal., dla Pań  wolny 
za okazaniem zaproszenia, po które zgłaszać się na
leży codziennie od 7— 9 wiecz. do lokalu „Ogniska".

NADESŁANE.
(Za ten  4siał tedakoya me odpow iadaj

Wróciłem i ordynuję jak dawniej
Dr W. Piepes

Kraków, Rynek główny I. 13.

Pow róciłem  i ordynuję 
jak dotychczas

Dr Ferdynand Eichhorn
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Za treść ogłoszeń Redakcya niej przyjmuje ładnej odpowiedzialności Geny ogłoszeń w nagłówku.
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Tygodmowa produtaya 15.000 par. H H S B B B B H H a a i l

Rynek gł. 1. 47 
Linia A-B

ul. Grodzka 1.34 
w Krakowie

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Frankel Spółka kom andyt.

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia
436 Zastępca: L. Steigler.

Męskie buciki z gu
m am i gładkie lub o- O lQ f\ 
kładane bardzo Z dU 
m o c n e ......................

buciki do sznu- D * _ l  
rowania trwałe w I

dto I. a Box . 4-50
I  a  Chevreau berg-i  a  unevreau Derg- ■ , - j r  
szteiger wysokie o h - / | I  K 
casy b. eleganckie . ' H

Damskie buciki 
z gumami trw a łe

czarne buciki do 
sznurowania, 
nadzwyczaj eleg.

dto. I. a Box .

2'5Qi .

czarne buciki zapi- , 
nane najmodniejszy 
fason i trw ałe . . '

&

Bergszteigery dla 
chłopców nadzwycz. 
trw ałe od z łr . . . .

dto z gum am i gład
kie lub okładane od

dla panienek sznu
rowane albo zapina
ne począwszy od .
gimnastyczne z gu- 
mowemi podeszwami 
dla chłopców . . .

2'30
2'20

1-80
0*92

O  O  O i O  O  O l O  O  O  0 i 0 | 0  O  O 102 własnych sklepów. ^oioloiQ|o !o ló lo [o ió ib 1 o !o !o i o
MOWO O T W A R T Y

Zakład Artystycznej Fotografii
pod firmą

Kopalnia złota. | Kawa

Antoni Rapacz
przy nl. Zwierzynieckiej 13.

znakom ita w paczkach 5 kg. 
opłacona, oclona, za zaliczką, 

wyborne . . . kilo złr. 1'77

G o tó w  je s te m  w y u c z y ć _ g ru n to w n ie  | MeWe^awa1̂ " 21 :  :  U50
w  k ró tk im  c z a s ie  f a b r y k a c j i  k o m a - i  Salw ador h. dobra . . .  ” ” 1-30
k u  i  r u s te r n  w in n e g o , z a  s k ro m n e m  Camplnas znakomita . . „ „ 1-25

W y n a g ro d z e n ie m  Cennik darmo. — W prost przez Colonial
A d re s :  M. Urbach Krakowska 57.1 ImP°rt Compagnie Fiume 133/18

Zastosowawszy u siebie znane zagra
nicą nowości zawodowe podejmuję 
się wykonania wszelkich prac w 
dziedzinie Artystycznej Fotografii.
Portrety od najmniejszych (mignon)

do naturalnej wielkości.
Form at mignon za 6 sztuk . . . Kor. 2

„ wizytowy za 3 s z t u k i .................2
„ wizytowy za 6 szt. i 1 kolor. „ 3
„ gabinetowy za 3 sztuki . . . „ 4
„ „ za 6 szt. i  1 kolor. „ 6
„ „ secesyjny za 3 szt. „ 4
„ gabin. seces. za 6 szt. i  1 kolor. „ 6
„ buduarowy za 3 sztuki . . „ 6
„ buduarowy za 6 szt. i  1 kolor. „ 10

4 0  wagonów kartofli
jadalnych, loco stacya „Iwanie puste" na  
sprzedaż. Zgłoszenia: Zarząd folwarku 

Iwanie puste, poczta Mielnica. 457

Praktykant

%
% Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
%
%
%
%

S

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi prsemysłowej Towarsystwa lekar
skiego, używaną bywa w zgadze, kurosach 1 przewlekłych kataraoh ie- 

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 et. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wlwlórakiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
władoioiel fabryki wód mlneralnyoh. i

M

1

I

(izrael.) we wieku 14 
lat zostanie przyjętym 
do domu handlowego
J. Metznera w Krakowie.

Deserowe W INOGRONA kuracyjne i
s ło d k ie  (C h asse las) 5  k ilg . K 2-50  w ysyła  

Dr. Horwath w Szentendze, Węgry, j

m

Pierwszy krajowy skład hartowny i częściowy Gra
m ofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono
grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęó.

Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie.
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

__________wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.

fkaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych j

yierający kilkadziesiąt posad i ró- 
rch zajęć zawodowych jak niemniej 
zelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
sdego miesiąca. Numer pojedynczy 
ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze

syłką 1 złr- 50 ct.'
nformator Kraków, 

ul. S zp ita lna  34 .

„ N O W E  S Ł O W O "
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi Turzym y.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadno sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego a nas 
i za granicą._________ _____________________________________

318 1
RflRflTMIPJl** Dodatek do Nowogo Słowa, poświęoony interesom ko- 

HnUDUI tlluA biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę praoy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

Zakład Artystyczno-Fotograficzny
Franciszka Kryjaka w Krakowie

wchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej!. 3, i od ul. Poselskiej 1 .30.
Ceny w  Zakładzie:

Za 3 egzemplarze fotografii form at wizytowy .
Za 6. egzemplarzy „ „ „
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny .
Za 6 egzemplarzy „ „
Za 3 egzemplarze fotografii format gabinetowy .
Za 6 egzemplarzy „ „ „ .
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny .
Za 6 egzemplarzy „ „
Za 3 egzemplarze fotografii form at buduarowy .
Za 6 egzemplarzy „ „ „
K arty  korespondenoyjne za 6 egzemplarzy Kor. 1-40 

„ „ „ 12 egzemplarzy Kor. 2'40

Kor. 2 '— 
Kor. 3 '— 
Kor. 2-— 
Kor. 3 '— 
Kor. 4 '— 
Kor. 6-— 
Kor. 3 '— 
Kor. 5 '— 
Kor. 6 '— 
K. 10 —

z poważaniem F r a n c isz e k  K ry ja $

C ią g n ie n ie  22-go P a ź d z ie r n ik a  1 9 0 4 .

G. k. Wied. Loterya Policyjna - Losy po 1. koronie
5 0 .0 0 0  koron!!1500 wygranych, pomiędzy tem i 

100 głównych wygranych wartości 
Pierwsze trzy główne w ygrane: kor. 25.000, 5000, 1000 zostaną, po potrą

ceniu 10°/0 i  ustawowego podatku na żądanie w ypłaoone w  gotów oe.
r  f \ ę s \ r  i i  Q b T r p  r r . n r V r i  n  we wszystkich kantorach wymiany, 

«Y U d -  L J j/ U l U / i I l a  trafikach i kantorach loteryjnyoh.
. Każdy odbiorca losu otrzymuje darmo i opłatnie listę ciągnienia.

C. k. Binro L otery i P o licy jn e j, W iedeń  L, Schottenrlng U .
(w budynku dyrekcyi policyi).

Biblioteczka
Robotnicza

I. Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonom iczne. 5 bro
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 nor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 haJL 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
HI. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem nałeżytości 
adresować należy do admi

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

   , .. ;       .  - - .

NOWOJORSKA G E R M A N I A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y o i e

dis austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w o. k. rządowi 
kasie centralnej złożonyoh kor, 6.200.000,

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 487,547.000’—
Stan ozynny według bilansu za rok 1909 . „ 153,388.000'—
Prem ie i odsetki a kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latae*1 
od istnienia polioy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiednia I., Stnbenring 18.

J e n e r a ln a  a je n c y a  d la  G a lic y i zachodniej: 
w  K ra k o w ie , przy u l. J a sn e j  5 , u  p. Zygmunta Gieitzmana-
Towarzystwo nawiąże ohętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizyoyi ubeJ' 

pieozeń na życie, ndzielająo tymże korzystnych warunków. 22^

Mydło Schichta
n j e l e d - M a r k a i „Klucz"

Najlepsze, najwy
datniejsze 1 dla

tego najtańsze. 
Wolne od wszel
kich szkodliwych 

przymieszek I '
i

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !
Przy zakupnle należy uważać szczególnie na
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schifnt" oraz Jedną z powyższych 

marek ochronnych. sm

Najlepsze francuskie 
papierki cy gareto we

LE G R I F F O N "
Wszędzie do nabycia!Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe


